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„ M u r z v n e k “  kat°b?kię> ilustrowane, pisem-
. . .  + ko m isyjne dla dzieci i m ło-

ikirn yi Wy !°! w  ^ zy k u  polskim , francusk im  w ło­
skim , hiszpańskim , angielskim , niem ieckim , czeskim  

słow eńskim  i w ęgierskim .

SPIS RZECZY; Mała N dirira . — W  jak i sposób  
została  Małgosia S iostrą  M isjonarką. (Ciąg dalszy) —

C - 1 S S  S s&  ■ Lwyf 1 '“,,,igl6”-
z Misjk ^  r  a C j C: N auka znaku k rzyża św ’ -  C hłopcy

Prenum eraty 1 ofiary
przesyłać można pod następującemi adresami: 

Warszawa: Sodalicja Klawerjańska ul. Warecka 10 
m. 5. — Krakow: ul. sw. Marka 25. — Poznań: ul Szv 
manskiego 6. -  Wilno: ul. Sawicz, 1 m 4 I I p -  
Częstochowa: ul. Panny Marji, Nr. 73 (aleje). -  Gnie- 
zno. p. Anna Potulna, ul. Kolegjaty 2. — Kielce: p. 
Marja Kasperska, ul. Bazarowa 16, m. 8. — Siedlce: 
p. Ja.n Sapiecha, ul. Warszawska 10. — Bielsko Pił-
n^ana T  ~r ŁÓdŹ’ ^ nacy Dubaa> ul Prz” dzaL 
nicka 80' ^ ih ^ W°W’n P' Fedaszówna, ul. Sadow- 
wa 65 mlZt P' Berezowski Józef, ul. Kurko­wa o d . Wrocław: Hirschstrasse 33. —  Adres Do­
mu glownego: Rzym, Roma (23), via dell’ Olmata 16 
Ameryka: Sodality of St. Peter Claver 3624 West 

Pine Blvd. St. Louis, Mo.

OFIARY NADESŁANE
w miesiącu październiku 1927 r.

(w zip. i. dok).

D*a . dzieci murzyńskich: Dworzańska 6.20: SS.
fu s  I?nś s  TTr P ła sz o .w a .8-— ; Kongregacja Dziec. Je- 
W u ? 'anck 10— ; <><1 dzieci z ochron­
k ą  przy klasztorze SS Serafitek w Oświęcimiu 
on ’. „ ó V. k na najbiedniejszych murzynków 

Schultzowa 5.—; SS. Służebniczki w Pełki- 
mach ze skarbonki murzynka 7.60; M. Bóhmówna



Mała Ndirira.
Pozwólcie, źe wam przedstawię bohaterkę

tego opowiadania.
Na im ię jej było Ndirira (pożądana). Pow ia­

dam, było na imię; nie zobaczycie jej już bo­
wiem  na ziemi, dopiero w niebie ją poznacie; za­
brała ją śmierć tragiczna.

Ndirira m iała pięć i pół roku, była in teli­
gentną, uprzejmą, pobożną dziewczynką, uczęsz­
czała pilnie na naukę katechizm u. Zapamiętać 
wszystko, co trzeba było wiedzieć, by móc nosić 
krzyż katechum enki, oto co ją zajmowało prze- 
dewszystkiem , czego pragnęła całą siłą  gorącego 
serduszka.

K ilkakrotnie zagadywałem  ją w tej kwestji: 
„Dlaczego, moje dziecię, t a k 'bardzo pragniesz te­
go krzyża ?“

— Bo, mój Ojcze, katechista nam powiada 
nieraz, że tu — przytem w skazała na serce 
m ieszka szatan, który okropnie w ygląda i pa­
zury ma podobne do pazurów tego lamparta, 
którego onegdaj przyniesiono do Misji. Myśl ta 
nie daje mi spokoju.

Dla ułatw ienia wykładów, dlatego, by praw­
dy W iary św. lepiej w nikały do mózgów m u­
rzyńskich, przynoszę często ze sobą do klasy  
obrazkowy katechizm. Ndirira staw iała mi nie-
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jednokrotnie py tan ia  zachwycające naiwnością. 
I tak, patrząc na aureolę świętych, mówi pe­
wnego razu:

— Ojcze, gdy będziemy w ra ju  u P ana  Boga, 
czy także będziemy mieli korony nad głowami? 
A te korony czy są we wszystkich wielkościach? 
Jabym  chciała mieć wielką, bardzo wielką, taką, 
jak  m a Pan Jezus. Ale co zrobić, aby ją  otrzy­
m ać ?

— Służ wiernie Dzieciątku Jezus, kochaj Je 
z całego serca i nie obrażaj nigdy.

Pewnej niedzieli przybył do nas znajomy 
urzędnik rządowy, a przyniósłszy ze sobą g ra ­
mofon, ożywił mim rekreację dziecinną. Nie b ra­
kło w niej m ałej Ndiriry. Urzędnik zauw aży­
wszy in teligentną twarzyczkę dziewczynki, 
zwraca się do niej i powiada z udaną powagą: 
„Uklęknij, czyż nie słyszysz, że Bula M atarl do 
ciebie mówi?" Bula M atari jest nazw ą tubyl­
czą, określającą władzę rządową.

— Panie — odpowiada m aleńka — ja klękam  
tylko przed Bogiem, bo On jest tylko wielki.

Kilka tygodni tem u dostała N dirira silnego 
aitaku febry. Nie widząc dziecka w Misji, zapy­
tałem  o przyczynę i tak  to dowiedziałem się 
o chorobie mej małej uczenicy. Pośpieszyłem 
natychm iast ją  odwiedzić. Leżała w nędznej ro­
dzicielskiej lepiance tuż obok niewielkiego wy­
drążenia, wykopanego w podłodze. Zbliżywszy 
się, zauważyłem  w otworze coś w rodzaju m a­
leńkiego szałasu. Sądziłem na razie, że to ołtarz 
dla bożków opiekuńczych pogańskich, ale przy j­
rzawszy się bliżej, dostrzegłem  w pośrodku 
krzyżyk katechum enów.

— Co to znaczy? — zapytałem.
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— Ojcze, gorączka trzyma mnie w domu, nie 
mogę przychodzić na katechizm, dlatego zbudo­
wałam ten domeczek na cześć Pana  Jezusa

Nauka znaku Krzyża św.

i uprosiłam u jednej z towarzyszek katechume- 
nek ten krzyżyk, który tu  widzisz. Codziennie 
odmawiam przy nim pacierz.

2 *
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Przyniesione lekarstw a zwyciężyły prędko 
złośliwą, chorobę i znów m ała droga N dirira pil­
nie słuchała nauk  katechizm owych. Niestety, 
nie m iało to potrw ać długo. 30 listopada byliśm y 
właśnie w kaplicy, gdy wtem rozlegają się krzy­
ki, lam enty, tuż tuż. W ybiegamy pośpiesznie.

— Ojcze! Ojcze! — woła jedno z dzieci siero­
cińca. — Jedna m ała dziewczynka została prze- 
' ita nożem, przyniesiono ją  do apteki.

Biegnę co tchu — i cóż widzę?... N dirira  zbro­
czona krw ią, a wnętrzności dobywają się z rany. 
Wokół niej rodzice, przyjaciele i ciekawi. Biedna 
m aleńka patrzy  na m nie sm utno, jakby chciała 
mi powiedzieć: „Ojcze, czy nie czas, abym  się 
s ta ła  dzieckiem Boga?"

Napróżno próbuję opatrzyć ranę, włożyć 
z powrotem wnętrzności...

N dirira m usi umrzeć!... Cóż się jednak stało?...
Oto sm utne rozwiązanie. Jeden z m niejszych 

chłopców zabrał był nóż m atk i do zabawy, po­
czerń zagłębił go w słomę ostrzem  do góry w sto­
dółce i pobiegł bawić się z N dirirą. Gonili się 
nawzajem  w jak  najlepszej zgodzie, gdy w tern 
dziewczynka, ścigańa przez swego towarzysza, 
wbiegła do stodółki, a nie spostrzegłszy noża, 
rzuciła się na słomę gwałtownie. Sterczące ostrze 
zanurzyło się głęboko w ciało, zadając dziecku 
śm iertelną ranę.

Opatrzywszy biedactwo jak  się dało, oświad­
czyłem dziewczynce, że jej teraz udzielę Chrztu 
św. Na tę wiadomość ściągnięta bólem twarzycz­
ka rannej N diriry rozjaśniła się nieopisanem  
szczęściem; pom im o strasznych cierpień, niewy­
mowna radość zabłysła w jej oczach.

— Dziękuję, Ojcze, ach bardzo dziękuję —
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szepnęła. — Tego mi tylko potrzeba. Stanę się 
dzieckiem Boga i wnet pójdę Go oglądać 
w pięknym  Raju.

Tuż obok mnie stanęli rodzice biednej nie­
winnej ofiary, oboje jeszcze poganie. Boleść ich 
była straszna. Kobieta krzyczała z rozpaczy 
w niebogłosy, ojciec przysięgał zemścić się na 
matce chłopca: krew  za krew!... W tej chwili 
jednak rozległ się głos um ierającej N diriry:

— Tato — mówi z wysiłkiem  — tato, proszę, 
nie zabijaj nikogo. To ja sam a rzuciłam  się na 
nóż. Mały Runeti nic tem u nie winien. Czy nie 
wiesz, że zabito naw et samego Syna Bożego, 
a gdy źli ludzie przybijali Go do krzyża, powie­
dział do Swego Ojca: „Przebacz im, bo nie wie­
dzą co czynią".

Słodki głosik niewinnej dzieweczki podziałał 
jak balsam  kojący na duszę nieszczęśliwego ojca.

Odrodzoną wodą Chrztu św., ukochaną có­
reczkę zaniosła biedna m atka do rodzinnej cha­
ty, gdzie m ała czarna N dirira  wkrótce wydała 
ostatnie tchnienie. Biała jej duszyczka uleciała 
do Nieba.

(Missions d’Afrique des Teres Blancs — Juin 
1925 — Nr. 324).

W jaki sposób  zosta ła  M ałgosia S iostra  M isjonarka?
(Dzieje S ios try  m isy jn ej  pracującej obecnie  

w  Afryce.)
(Ciąg dalszy).

W prostocie swej nie kryła się ze swem po­
stanow ieniem ; nie wiedziała, że trzeba głęboko 
w sercu chować sekret Króla... To też śmiechów, 
drw inek nie brakło. „Ośm ioletnia — i projekty
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snuje na przyszłość! Patrzcie ją, to dopiero m ą­
drala!..." A gdy pewnego dnia posprzeczała się 
z bratem , ten orzekł bez ogródki: „Tak, tak, jedź 
do Afryki! Nadajesz się doskonale do m urzy­
nów, ak u ra t masz tak i sam język!" Trzeba nam 
zaznaczyć na korzyść Małgosi, że za ową uwagę 
nie chowała do braciszka najm niejszej urazy.

Bardziej jeszcze śmiać się poczęto z jej zakon­
nych planów, gdy raz w niedzielę po nabożeń­
stwie, zapytała, co znaczy to długie „Ite m issa 
est", które wuj proboszcz śpiewał przy końcu 
sumy. Gdy jej wytłumaczono znaczenie w yra­
zów: „Ofiara św. się skończyła, rozchodźcie się 
do domów", ucieszyła się ogromnie, dowodząc 
z przekonaniem , że mieli rację obecni, odpowia­
dając na to: „Deo gratias!" — „Mnie się już tak 
czas dłużył, że dziękowałam Panu  Bogu, kiedy 
wreszcie wyjść było można z kościoła". Babunia 
na te słowa Małgosi pokiw ała głową i rzekła: 
„Na zakonnicę nie nadajesz się zupełnie, skoro 
tak nie lubisz się modlić".

Powoli, po niejednem  jeszcze przykrem  do­
świadczeniu, doszła nasza Małgosia do przeko­
nania, że najlepiej, gdy o zam iarach swoich na 
przyszłość wcale mówić nie będzie, zbyt często 
bowiem człowiek żałuje, że coś powiedział, bar­
dzo rzadko zaś opłakuje, że zachował milczenie. 
Lepiej, według rady  wuja, zacząć myśleć o tem, 
by się stać bardzo, bardzo grzeczną. Nie było to 
tak  łatwe, z zawstydzeniem stw ierdzała, że 
wszystkie koleżanki były od niej wiele grzecz­
niejsze i że słusznie staw iano je jej za przykład.

M ałgosia zaczęła chodzić do spowiedzi. Dzieci 
szkolne przystępowały regularnie co miesiąc do 
T rybunału  pokuty, przygotowując się za każdym
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razem  w wigilję dn ia  pod k ie ru n k iem  księdza 
proboszcza. Dla u ła tw ien ia  m ały m  peniten tom  
ra c h u n k u  sum ienia, poradził im k ap łan  pos łu ­
giwać się ra ch u n k iem  sum ienia , um ieszczonym  
przy końcu  katechizm u, poczem zanotować so­
bie na  k ar tce  pap ieru  popełnione w iny i błędy, 
by ich do dn ia  następnego nie zapomnieć i tak  
spokojniej zajęć się najw ażnie jszym  w arunk iem  
S ak ram en tu ,  żalem za grzechy. Po oskarżeniu  
trzeba było zawsze k a r tk ę  skrzętnie  zniszczyć.

Pewnego razu przyszłą Małgosi podczas przy­
gotow ania  do spowiedzi myśl — według jej 
m n iem an ia  poprostu  genjalna... „Pocóż, pom y­
ślała  sobie, pisać to wszystko, czyż nie o wiele 
lepiej i ła tw iej zaznaczyć grzechy popełnione 
w w yd ru k o w an y m  w katech izm ie  r a c h u n k u  s u ­
m ien ia?  Że zaś moje grzechy są praw ie  zawsze 
jedne i te same, nie będę potrzebow ała n a  p rzy­
szły raz tyle się nam yślać" . .. J a k  pom yślała ,  tak  
zrobiła... a ponieważ w konfesjonale nie bardzo 
jest jasno, zaopatrzy ła  w książce w ielkiem i k rzy ­
żam i w szystkie grzechy, do k tó rych  się poczu­
wała. N azaju trz ,  k iedy przyszła  jej kolej, u k lę ­
k ła  i ona w  konfesjonale  w uja , boć innego spo­
w iednika nie było do dyspozycji.

Odczytanie naznaczonych  w  katechizm ie  
grzechów poszło gładko, jednym  tchem ; k iedy 
jednak  skończyła szczęśliwie i z uczuciem  ulgi 
odetchnęła  głęboko i zam ierza ła  wrócić n a  swe 
miejsce do ławki, za trzym ał ją  spokojny, pow a­
żny głos w u ja :  „Małgosiu, podaj m i twój k a te ­
chizm"... Co za zawód! Jakto! W ięc w uj spo­
strzegł jej pomysł gen ja lny?  I teraz raz jeszcze 
przeczyta wszystko dokładnie!"  Zaczerw ieniona 
ze w stydu  po uszy Małgosia podała  wujowi nie-
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szczęsny katechizm. Następnego dnia rano otrzy­
m ała  go z powrotem, porobione przez nią krzyże 
zniknęły bez śladu. „Myślałem żeś mądrzejsza, 
rzekł wuj. Nie zastanowiłaś się nad tem, że ka­
żdy, ktoby był wziął do ręki twój katechizm, 
dowiedziałby się z niego odrazu wszystkich two­
ich przewinień ?“

Tak upływały Małgosi lata  dziecinne. Dziew­
czynka nie rozmyślała wiele nad  tem, w ja ­
ki sposób stanie się Siostrą Misjonarką i czy 
ją Pan  Bóg wogóle do tego powołuje. Takich rze­
czy nie rozumiała jeszcze wcale, w serduszku jej 
jednak trwało jako rzecz raz na zawsze posta­
nowiona, że jak będzie duża, pojedzie do m u­
rzynków. Będzie ich bardzo kochała, będzie dla 
nich zawsze bardzo dobra. Pozatem nie wspo­
minała jednak do nikogo ani słówkiem o tym 
zamiarze, by się nie narażać na drwiny. Wszyscy 
byli bowiem tego zdania, że dziecko, które chce 
zostać Siostrą Misjonarką, musi zachowywać się 
zawsze jak anioł. A że jej daleko było do tego, 
więc też śmiano się z niej za każdym razem, gdy 
wspominała o Siostrze Misjonarce. Ach, jakżeż 
można było wymagać od Małgosi, żeby się 
w szkole zachowywała zawsze wzorowo... by się 
nigdy nie sprzeczała z braciszkiem... i żeby nie 
wolała więcej krótkiego pacierza od długich mo­
dlitw? Nie, to było nad jej siły... W takich kry­
tycznych chwilach myślała sobie zawsze tylko 
na pociechę: „Zobaczycie, niech tylko będę 
duża!"

Tymczasem przeglądała skrzętnie czasopi­
sma misyjne na biurku wuja. Gdy w nich na­
potykała obrazek dzieci murzyńskich, uśmie­
chała się do nich czule, mówiąc: „Poczekajcie,



aż będę duża". Nawet przed wujem dochowywała 
tajemnicy. Bo posłuchajcie tylko, co wuj powie­
dział w wieczór św. Mikołaja temu dobremu 
świętemu Starcowi: „Janek sąsiada jest wiele
większym zuchem niż nasza Małgosia". Małgosia 
opuściła raz lekcję katechizmu, zamiast do szko­
ły, poszła z dziećmi na łąkę, a następnie skła­
mała przed wujem. O, ileż się wtedy nałykała 
wstydu, gdy się wszystko wydało! Nie, nie, ni­
gdy już więcej nie skłamie! Zrozumiała, że przy 
tego rodzaju zajściach, chcąc nie chcąc każdy 
musi myśleć, że na Siostrę Misyjną Małgosia nie 
nadaje się wcale...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pamiętajcie przecież także i o chłopcach!...
Chłopcy murzyńscy z Kilimandżaro (Wscho­

dnia Afryka) przysłali niedawno do Rzymu do 
„Mateczki murzynów", Generalnej kierowniczki 
Sodalicji św. Piotra Klawera liścik pisany 
w miejscowem narzeczu. Podajemy go młodym 
Czytelnikom i Czytelniczkom w oryginale i w do- 
słownem tłumaczeniu na język polski:

Tumsifu Jesu Kristu.
(N iech będzie) pochw alony Jezus Chrystus !

Mama wetu mpenzi!
M ateczko nasza k o ch a n a !

Sisi watoto mana’ ume, tunapenda
Także (i my) dzieci, mali ch łopcy, pragniemy*'' 

sana kupeleka marra moja habari zetu mbel
bardzo raz w iadom ość zanieść m óc przed
ya mama wetu ma Ulaya.
naszą M ateczkę dobrą w Europie.
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Angalia, mama, watoto mana' make 
Pomyśl Mateczko, te małe dziewczynki,

manapata, killa marra nguo nzuri 
zupełnie małe, otrzymują zawsze sukienki piękne,
nzuri sana, na sisi manaume hatta kidogo. 
piękne bardzo a chłopcy nie mają nic.

Hatumezi kavaa kanzu za rangi kama 
Nie możemy dłużej już nosić sukienek

mana’ ake kama tunakmenda shule 
małych kolorowych sukienek (gdy) chodzimy do szkoły
ni madogo tu, male manatembea bado na mama. 
tylko dzieci małe, co chodzą jeszcze z mamą.

Lakini sisi tunaomba sana kma mtoto 
(My) chłopcy również prosimy bardzo Dzieciątko 

Jesu, atu letee pia nguo hassa
Jezus, by (nam) przyniosło także ubranka, zwłaszcza 
teitei au shati za mana' um. Bassi 
spodenki i bluzy dla małych chłopców. To wszystko 

mata metu, haya manemo yetu. Ummambi 
Mateczko dobra; to są słowa nasze. Ludzie
matu male manashona kanzu nzuri za 

dobrzy, którzy szyją sukienki piękne dla
mana’ake, masisahan sisi maskini mana’ 
dziewczynek, nie powinni zapominać o małych 

ume, hatuna pia mala baba na mama 
chłopcach, (my) mamy także nie tatusia i mamy, 

i la Padri na Schmester tu, hatta sisi
z wyjątkiem Ojców i Sióstr my również
tunamaombea siku zate mema metu 
modlimy się dnia każdego (za) ludzi dobrych
ma TJlaya. Bassi mama usikasirike 
yr Europie. To wszystko, Mateczko, nie gniewaj się



lewa manemo yetu, sabcibu mama wetu 
na słowa nasze, gdyż mateczka dobra (tułaj) 
amesema: „Msilie, andikeni barua wenyewe;

mówiła: »Nie płaczcie, napiszcie sami lis t;  
mtapata siku  moja teitei na  shati .

(a) otrzymacie jednak kiedyś spodenki i bluzy*.
Salam  sana, m am a wetu, sisi 

Pozdrowień wiele, Mateczko dobra, również 
watoto, w ana’ ume wa M issioni Kilema. 
dzieci, mali chłopcy z Misji (w) Kilemie.

Caroli, Petri, Aloisi, Fransi, Theodori, Josefu  
Karol, Piotr, Alojzy, Franciszek, Teodor, Józe?

na Petri mdogo pia. 
i Piotr maleńki także.

Zakonnica-misjonarka od siebie dopisuje: 
Dzieci te są, w wieku od 4 do 15 lat... Mają 

zupełną rację, że dobroczyńcy zazwyczaj więcej 
pamiętają o dziewczynkach niż o chłopcach. 
Czarni malcy, skoro tylko dojdą do poważnego 
wieku 6 lat, nie chcą więcej pokazywać się w su­
kienkach; wolą raczej zadowolić się opaską 
wkoło bioder... Nie są oni wymagającymi; cieszą 
się byle drobnostką. Nietylko w Kilemie skarżą 
się chłopcy na to, że się o nich mało pamięta. 
Jedna z Sióstr z Heirachabis (Afryka południo­
wa) pisze zupełnie podobnie:

„Ciepłe sukienki przysłane przez Sodalicję 
św. Piotra Klawera znalazły prędko właścicielki. 
Jedynie dla chłopców brakło ubranek, nie dało 
się ani rusz obdzielić wszystkich amatorów. Bie­
dni malcy nie mogli tego zrozumieć. Wreszcie 
wystąpili z pytaniem, czy może w kraju  białych 
dziewczynki są grzeczniejsze od chłopców? Je­
den z chłopców uderzył się zaraz w piersi, lecz
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m e by powiedzieć „moja wina", tylko: No 
w ońcu to nic nie szkodzi... Zawsze jednak co 
inęzczyzna, to mężczyzna!"

C hłopcy z M isji.

Zbliżają, się wakacje... Ileż to dziewczynek, 
które czytają pilnie co m iesiąc „M urzynka"' 
m ają dobre, bardzo dobre serduszka... Trafi więc 
do nich odrazu zapewne następująca propozy­
cja. „Drogie dzieci, ponieważ kochacie czarnych 
braciszków w Afryce, zróbcie dla nich m ałą 
ofiarę, poświęćcie na ich korzyść k ilka godzin 
w tygodniu. Nie wym awiajcie się tem, że szyć —
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nie bardzo, a przykroić — to już wcale nie po­
traficie... Poproście kogoś co dobrze szyć umie, 
aby w am  przykrojono, a potem i pokazano jak 
szyć należy i potem zabierzcie się w imię Boże 
do roboty.

Lekcja pisania czarnych m ilusińskich.
(przez S. Agatę, ze Zgromadzenia N. M. P. Królowej 
Apostołów, M isjonarki na W ybrzeżu Kości S łonio­

wej w Afryce zachodniej.)

Jedna z moich uczennic, osobistość czterole­
tn ia, nie w iększa od stołu, zaczyna uczyć się 
trudnej sztuki pisania; to też potrzeba jej licz­
nych lekcyj!... Ponieważ jednak niezawsze m am  
dość wolnego czasu na  owe lekcje, pozwalam 
z konieczności na  to, że m aleńka wzdycha tę­
sknie za niem i; chociaż napraw dę szkoda, bo 
taka  jest m ilu tka i niestrudzona w prośbach 
i błaganiach — na wzór ewangelicznej Kananej- 
ki... Podchodzi do m nie na nowo po k ilkum inu­
towej przerw ie i pow tarza tonem słodkim  pie­
szczotliwym z oczyma, co już same aż nadto m ó­
wią.: „Siostro, nie um iem  jeszcze pisać!..." Zwy­
ciężona wytrwałością i urokiem małej, rzucam 
w końcu jednak wszystko inne, by jej pokazać „pisa­
nie". W  okamgnieniu twarzyczka dziecka jaśnieje 
radością; a ledwo tylko, pokazawszy jej jedną z li­
ter, odwracam  się plecami, w racając do przer­
wanego zajęcia — oto z uczennicy staje  się mi­
strzynią... Z w ielką powagą i bardzo głośno zbli­
ża się do m ałej swej towarzyszki... chw yta jej 
rączkę, prowadzi, pouczając „niedoświadczoną" 
o sztuce pisania... Trzeba przyznać, że o całe
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• sześć m iesięcy jest starszą od uczennicy... i że 
stąd oczyw iście — bardziej uczoną...

Jakiż wdzięczny zachw ycający obrazek tw o­
rzą te dwie czarne kędzierzawe giowiny, pochy­
lone jedna ku drugiej i te dziesięć m ałych czar­
nych paluszków  ściskających z przejęciem cien­
ki rysik i znaczących na tabliczce tajemnicze 
jakieś znaki...

Wobec śm ieszności całej tej sceny odwraca 
Siostra m isyjna czemprędzej głowę, by się nie 
rozśmiać i nie zmartwić czarnych m ilusińskich, 
co z taką powagą rozpoczynają szkolne życie...

Dzikie zw ierzęta  południowej Afryki.
(P rzez  W. O. B ie g n e r ’a, m i s j o n a r z a  w  M a r ia n h i l l ) .

Susel.
(D okończen ie) .

„M ały  s u s e ł “ j e s t  z a o p a t r z o n y  w szczegó lny  r o ­
d z a j  b ro n i ,  to  j e s t  w  g ruczo ł ,  z k tó re g o  w y d o b y w a  
się c iecz z a p a c h u  p iż m a .  N a p a d n ię t y  s u s e ł  w y p u s z ­
cza  t ro c h ę  ow e j c ieczy, a  w o ń  je j  o d s t r a s z a  n a p a s t ­
n ik a .  Z d a r z a  się n ie r a z ,  że k o t  d o m o w y  p rz y n ie s ie  
s c h w y ta n e g o  s u s ł a  do m ie s z k a n ia ,  n ie  r u s z y . g o  je­
d n a k  w ła ś n i e  z  p o w o d u  te j  p r z y k r e j  w o n i .  M a ły  s u ­
se ł  b y w a  d łu g i  n a  2 lu b  3iU p a lc a ,  n ie  l icząc  ogona ,  
k tó r y  o s i ą g a  d łu g o ś ć  2*/» p a lc a .  K s z ta ł t e m  p r z y p o ­
m i n a  z w y k łą  m y s z  d o m o w ą ;  p o k r y t y  j e s t  d e l i k a t n ą  
m i ę k k ą  s ie rśc ią ,  o g o n e k  m a  ro zd w o jo n y ,  p y szczek  
w y d łu ż o n y ,  b u j n y  w ąs ,  s i ln e  zęby, k a ż d a  z ł a p e k  je s t  
o p a t r z o n a  sześc iu  p a z u r a m i .  S u se ł  w d z ie r a  s ię  n ie r a z  
do m i e s z k a ń  lu d zk ich ,  z w a b io n y  ju ż  to  p a d l in ą ,  już  
to p rz ez  św ie r szcz e  d o m o w e  lu b  m y szy .  Oj, cen i go 
sob ie  w te n c z a s  k a ż d a  d o b r a  g o sp o d y n i !  O becność  j e ­
go  j e s t  t a k ż e  p o ż ą d a n ą  w  og rod z ie  w a rz y w n y m ,  
g dz ie  u ra c z y ć  s ię  m o że  dó  s y t a  g ą s i e n ic a m i ,  n a j r ó ­
ż n o ro d n ie j s z y m i  c h rz ą s z c z a m i  i ś l im a k a m i .

W  N a ta lu  w idz i s ię  w  c ią g u  d n ia  w ie le  su s łó w ;  
je d n e  w y g r z e w a j ą  się n a  s ło ń cu ,  d ru g i e  s k r o b ią  się
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po łodygach i g a łązk ach  w po sz u k iw an iu  za żerem. 
A ta k  się n ie raz  silnie p rzyczepią p az u rk am i ,  ogo­
nem, a  n a w e t  zębami, że w pros t  n iepodobna  je od ­
czepić nie na raz iw szy  ich na  uszkodzenie.

L)wa rodzaje susłów  Afryki południowej, t. zw. 
c roc idu ra  i m yosorex różn ią  się od siebie uzębie­
n iem  i ow łosien iem  ogona. P ie rw szy  g a tu n e k  m a 
ogon (pokryty) porośn ię ty  długim , b ia ły m  włosem, 
u drugiego rodza ju  ogon jes t nagi.

LOGOGRYF
(ułożył A leksander  Michałowski). 

Początkowe l i te ry  tych w yrazów  czytane z góry n a  
dół u tw orzą  nazw isko  b o h a te ra  polskiego.

1. P ta k
2. I n s t r u m e n t  m uzyczny
3. Rzeka n a  Litwie
4. P rzy rząd  do szycia
5. Im ię  m ęskie  z Biblji
6. Miasto w Małopolsce
7. S trój k ap łań sk i
8. Król polski
9. Sprzęt domowy

10. Rzeka w Afryce
11. Imię znane w szys tk im  ze S tarego  T estam en tu .

Sylaby:
a, a, bra, czyk, fa, ga, ga, gła, go, liam, i, i, kon, men, 
nat,  neń, nie, nów, ny, or, or, pa, pu, sza, tar,  war, 
za.

Ł a m i g ł ó w k a
(ułożyła Cecylja Szmytówna).

Początkow e litery poszukanych  (i w yrazów , czy­
tane z góry  na dół, tw o rzą  nazw ę czasu p rzed  Bożem 
Narodzeniem , końcow e zaś, co się w  tym  czasie od ­
p raw ia  w  kościele.

Znaczenie w yrazów :
1. w ys tępu jący  w tćatrze ;
2. człowiek w p ie rw szych  la tach;
3. w rząca  w oda;
4. część św ia ta ;
5. p raw a  odnoga (dolnej)  Wisły;
6. dzikie zw ierzęta  w  Afryce.

(Rozwiązanie w  nas tępnym  numerze).



-  32 -

R ozw iązanie łam ig łów k i z Nr. 1.
P alm a
Irena  <
Otton O
T re n y  Ofi
R adom  2;
_ , tn
Sudan
K reta  Qfi
Asnyk H
R o w e r  2
Gołąb Cu
A teny

Rozwiązanie łam ig łów ki z Nr. 11 nades ła ły :  C. 
Szm ytówna, Z. Pagaczów na, li. Arentowiczówna.

ODPUST ZUPEŁNY,

którego  pod zw ykłem i w a r u n k a m i  dostąp ić  m ogą 
członkowie i ze la torzy  Sodalicji św. P io t ra  K law era , 

a  więc i członkowie „Ligi dzieci d la  Afryki"
24 lu tego w dzień  św. Macieja Apostola.

JZ? £7JZ7JZ7jZ ? jZ7jZ 7jZ ?jZ7JZ?jZ?JZ?JZ7JZ?jZ?JZ?Jć?

W intencji naszych Prenum eratorów i Dobroczyńców  
odprawiają B iskupi i M isjonarze afrykańscy  

500 Mszy św. rocznie.

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej.

Odbito w  d rukarn i  »Czasu« w  Krakowie, 
pod zarządem  Leopolda W ójcika.



5 25; E. B alak in  5.—; p. W. K ordjaszyńska 9.50; p. 
J. Przyborow ska od SS. N azaretanek z „Kółka m i­
syjnego" 5.—; Ks. Szum an 20.—; Liebnerowna 8.3o, 
Szkoła Swarzędz 5 . - ; .  N. N. 2 0 .- ;  W ilgocka 7 - ;  
z drobniejszych ofiar i bezim iennie 92.71, doi. 2.io.

„Liga dzieci dla Afryki" z drobniejszych ofiar 
i bezim iennie złp. 74.88.

Dzieci hr. Żółtowskich p rzesłały  d la  katechistów  
zł. 80 (otrzym ane za uzbierane kasztany  zł. 45.— i za
królik i zł. 35.—).

Młodzież w Świeciu urządziła  s ta ran iem  Wieleb. 
Księdza L ehm anna wieczorek m isyjny, z którego do­
chód przeznaczyła d la  Misyj.

W szystkim naszym Ofiarodawcom przesyłamy 
stokrotne „Bóg zaplaćl“
n n n n n n n n a o a a a D a a D D O a D a O O D O D P DD o a D O D a o a o a a 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

POWOŁANIE MISJONARKI-POMOCNICY.
Młode osoby, które pragnęłyby oddać się służbie Mi­
syj katolickich, by w spółpracow ać w  rozszerzaniu 
K rólestw a Bożego na ziemi, m ogą zaspokoić to p ra ­
gnienie, jednocząc się w pracy z Sodalicją św. P io tra  
K lawera. Jako misjonarki-pomocnice m ogą pracow ać 
dla M isjonarzy i M isjonarek w Afryce i przyczynić 
się w ten  sposób do naw rócenia w i e l u  d u s z ,  do 
którychby bez tej pomocy nie d o ta rł nigdy żaden Mi­
sjonarz. W ięcej powie W am  książeczka „Powołanie 
M isjonarki-pom ocnicy d la  Afryki". — Prośby o przy­
jęcie należy zw racać do G eneralnej K ierowniczki 

w Rzymie. Roma (23), v ia  dell’O lm ata 16.

D opom óicie dla Z baw cy  
pozyskać ląd  dziki, 
w pisując się do »Ligi 
dzieci dla Afryki«.

J. M. Ch.



W jaki sposób można także czasem zebrać 60 złotych 
na wykup murzyńskiego dziecka?

Jolinka S. z M. przysłała  do jednej z Filij Soda- 
łicji św. P io tra  Klawera ofiarę na  wykup małej czar- 
Jołanty. Oto jak  sobie usk ładała  owe 60 złotych. 
Miała kilka ząbków do wyrwania, ale brakło od­
wagi... Mamusia się m artw iła  tchórzostwem córeczki, 
bo drugie ząbki — straszne ciekawskie — wysuwały 
się bokiem z pod pierwszych, niezadowolone z b ra ­
ku miejsca. Wreszcie obiecała m am usia  Jolince na 
zachętę 20 złotych za pierwszy wyjęty ząb. Zdobyła 
się Jolinka, zniosła trochę bólu, by dostać 20 zło­
tych. Za trzy następne zęby dała  jej m am usia  po 
15 złotych za każdy. Zarobiła 60 złotych. Spora su ­
ma, praw da? Można sobie niejedną piękną zabawkę 
kupić za nią, a ile łakoci!... Ale nie na  to przezna­
czyła je Jolinka. Zarobione zwycięstwem nad sobą, 
nad strachem  przed dentystą, pieniądze powędrowały 
do Afryki, by przynieść wolność i łaskę Chrztu św. 
biednemu czarnemu dziecku.

Każde dziecię polskie
powinno należeć do

„Ligi dzieci dla Afryki",
aby swą ofiarą przyczynić się do nawrócenia tej 

części św iata  na wiarę chrześcijańską.
Nieśmy pomoc Misjonarzom w ich pracy 

nad zbawieniem dusz!
Pom agajm y naszym groszem, którego oni tak  bardzo 
potrzebują przy budowie kościołów, zakładaniu  
szkół i przytułków. Przystąpm y w tym celu do Ligi 

dzieci dla Afryki.
Każda polska szkoła

może stać się w ten sposób źródłem dobrodziejstw 
dla tej Czarnej nieszczęsnej ziemi.

W kładka każdego członka wyijosi rocznie 50 groszy, 
miesięcznie 5 groszy.

Wpisywać się można do „Ligi dzieci dla Afryki" 
w Sodalicji św. P io tra  Klawera.

Adresy podane na drugiej stronie okładki.


